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    Nikt nie wie, skąd się wzięli idlaczego osiedli na tych ziemiach. Ale ich pociąg do rybołówstwa iznajomość locji wskazują na to, że przybyli drogą wodną, płynąc wgórę rzek. Ich język, zgodnie zwszelkimi informacjami, dobrze nadawał się do śpiewów imodlitw. Ich kobiety były czułe iniepokorne. Takie kobiety rodzi­ły odważne dzieci isprawiały poważneproblemy.
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    Marat


    Wciągu czterdziestu dni od śmierci Marata do miasta przyszła wiosna. Izdążyła prawie minąć. Pogrzeb był we wtorek, na początku kwietnia, ateraz wzgórza zarosły zielskiem, zielonym ipiekącym, izbierało się na lato. Przez czterdzieści dni zdążyliśmy owszystkim zapomnieć isię uspokoić. Ale oczywiście rodzice Marata zatelefonowali iprzypomnieli. Pomyślałem: tak, faktycznie, tylko czterdzieści dni. Umarli nie mają do nas pretensji, żywi umieją nas zdenerwować.


    Chowało go kilku przyjaciół isąsiedzi. Większość znajomych, których Marat miał wmieście masę, wkońcu nie uwierzyła, że naprawdę jest zaproszona na jego pogrzeb. Potem oczywiście przepraszali, przyjeżdżali na cmentarz, szukali nagrobka. Kwiecień był deszczowy, za karawanem niczym straż honorowa biegły uliczne psy, od czasu do czasu rzucając się na czarne koła pogrzebowego volkswagena, nie zamierzając wypuścić Marata do królestwa umarłych. Po cmentarzu chodziły odświętne tłumy, wdrapywały się na wzgórza, nad którymi zwisały niskie chmury, schodziły wdolinę zalaną ulewą, świętowały, jak mogły, mieszając alkohol zdeszczówką. Chyba jako jedyni przyjechaliśmy na cmentarz znieboszczykiem iwyglądaliśmy zupełnie nienaturalnie– jakbyśmy przyszli do sklepu muzycznego zwłasnym pianinem. Wielkanoc wszystko pomieszała, czyniąc naszą żałobę nieco niedorzeczną. Na Wielkanoc nikt nie umiera. Normalni ludzie wtym czasie wręcz prze­ciwnie– wstają zgrobów.


    Śmierć Marata okazała się podobna do jego życia– nielogiczna ipełna tajemnic. Była noc zsoboty na niedzielę. Marat nie poszedł do cerkwi, ponieważ uważał się za muzułmanina, przy czym niewierzącego, zamiast tego wśrodku nocy wybrał się do kiosku po papierosy. Wdomowych kapciach izbanknotem zaciśniętym wdłoni. Wtedy ktoś go zastrzelił. Nikt nic nie widział– wszyscy byli wcerkwiach. Sprzedawczyni znocnego kiosku powiedziała, że nic nie słyszała, chociaż wydawało się jej, że ktoś śpiewał iryczały motory, nie była pewna, ale wrazie czego mogła rozpoznać głosy, jednocześnie czy są męskie, czy kobiece, powiedzieć nie potrafiła, aitak zdążyła zapisać numery łady, jednak okazało się, że ta łada stoi na zboczu, pod przychodnią dla studentów, już drugi rok idozorcy składują wniej puste butelki iznalezione na podwórkach kartony. No tak, mówiliśmy między sobą, lata dziewięćdziesiąte wracają, kto będzie następny?


    Nie wiadomo też było, dlaczego go zastrzelono. Biznesu Marat nie prowadził, zwładzą nie miał styczności, wrogów nie miał, co prawda twarzy niektórych przyjaciół nie rozpoznawał, jednak czy to jest powód, by urządzać strzelaninę? Na ulicach nikt nie strzelał już zdziesięć lat, chyba że do konwojentów bankowych, ale tego na ogół nie bierze się pod uwagę– dużo macie znajomych konwojentów? Zastanawialiśmy się tylko, co się naprawdę stało.


    Minęło czterdzieści dni, czas szedł naprzód, rzeki wystąpiły zbrzegów imiędzy nie wróciły. Zaczynały się ciepłe dni. Nie chciałem iść, nawet postanowiłem, że zadzwonię przeprosić, odmówić. Potem pomyślałem: co za różnica? Itak będę cały wieczór otym myśleć, to już lepiej wtowarzystwie przyjaciół, najbliższych irodziny. Najlepiej tracić głowę wmiejscach sprawdzonych. Wyszedłem zdomu izatrzymałem się przy kiosku, długo wybierałem papierosy, lecz nie wybrałem, może jednak wrócić?– pomyślałem, ale ruszyłem dalej. Minąłem swoją szkołę, skręciłem wprawo, zbiegłem stromym zejściem przy ścianie instytutu, zwolniłem na ulicy Marata. Było cicho. Pod domem leżały wpopołudniowym cieniu igrzały się senne psie ciała. Kiedy poczuły moją obecność, najważniejszy podniósł głowę, prześlizgnął się po mnie uważnym spojrzeniem, opuścił pysk na asfalt, ze znużeniem zamknął oczy. Nic się nie zdarzyło. Nic się nie zmieniło.


    Marat mieszkał kilka przecznic ode mnie wkierunku rzeki. Trzy minuty piechotą. Tutaj wogóle wszystko mieliśmy pod ręką– porodówkę, przedszkole, szkołę muzyczną, wojskową komendę uzupełnień, sklepy, apteki, szpitale, cmentarze. Można było przeżyć całe życie, nie idąc do najbliższej stacji metra. Tak właśnie robiliśmy. Mieszkaliśmy wstarych kamienicach, które zawisły nad rzeką, dorastaliśmy wpodzielonych iprzebudowanych mieszkaniach, wybiegaliśmy rano zwilgotnych klatek, wracaliśmy wieczorem pod niepewne dziurawe dachy, które należałoby do końca załatać. Zgóry widzieliśmy całe miasto, na podwórkach czuliśmy, że pod nami leżą kamienie, na których to wszystko zbudowano. Latem nagrzewały się irobiło nam się ciepło, zimą przemarzały idostawaliśmy gorączki.


    Ich podwórko wychodziło na przychodnię przeciwgruźliczą, ulica obok ciągnęła się, zbiegając do starych magazynów. Zjednej strony, wdole za dachami– bulwar imost, czarne budynki fabryczne, budowy, wszechobecne charkowskie domy jednorodzinne. Zdrugiej, na górze– główne ulice, kościoły ihandel. Wszedłem przez bramę, czując wszystko, zczym żyłem przez tyle lat– kurz, glinę ipiaski, przez które nawet trawa nie mogła się przebić. Podwórko zasłane było szkłem ikamieniami– Marat ostatnimi laty groził, że wszystko to zaleje asfaltem, jednak coś mu przeszkodziło, więc wszystko zostawało jak wcześniej– po obu stronach jeszcze przedrewolucyjne piętrowe budynki, wpołowie opustoszałe idawno nieremontowane, na środku podwórka klomby iogródki, za nimi jabłonie iczarny ceglany mur budynku, który miał wyjście już na sąsiednie podwórko. Rodzina wyniosła stoły, powyciągała zmieszkania krzesła, sąsiedzi przychodzili zwłasnymi taboretami, na wszelki wypadek, żeby nie zostać bez miejsca. Nad stołami błyszczały jabłonie, kwiaty wpadały do sałatek, dodając im smaku igoryczy.


    Przywitałem się zwszystkimi. Odpowiedzieli mi skinieniem, jedna zsąsiadek wyciągnęła spod siebie dodatkowy stołek, wcisnąłem się pomiędzy ciepłe majowe kobiece ciała, było mi zacisznie ibezpiecznie jak wtramwaju. Ktoś od razu zaczął gościnnie nakładać coś na talerz, ktoś inny nalewał, rozejrzałem się, przyglądając się irozpoznając. Wszyscy tutaj byli nasi– naprzeciwko mnie siedział Bienia, siwy iostrzyżony na krótko, łobuzersko kiwnął do mnie głową iwrócił do toczącej się rozmowy. Oile zrozumiałem, mówili opogodzie. Temat neutralny, dlaczego by nie. Przynajmniej nikt nie będzie lamentował. Kostik siedział na drugim końcu, pomachał do mnie zdaleka, nie odrywając się od jedzenia. Płatki jabłoni spadały na jego białą koszulę, jakby topniejąc wniej niczym śnieg wzimowej rzece. Przysłuchiwała się temu zboku wysuszona sąsiadka, która mieszkała dokładnie nad Maratem iktórą teraz Kostik spychał zkrzesła swoim krągłym bokiem. Woddali pod drzewami stał Sam. Razem zbratem Marata– Rustamem, który chodził nerwowo po tłuczonej cegle, wgumowych klapkach inowym dresie, irozmawiał zkimś przez telefon, czasami pytając ocoś Sama. Ten też był wdresie, pod jabłoniami przypominali dwóch maratończyków, którzy zgubili trasę iteraz dzwonią do organizatorów, żeby zapytać, dokąd dalej biec. Sąsiadki podtrzymywały rozmowę iwyglądało na to, że niedługo włączą muzykę izaczną dyskotekę. Od czasu do czasu wszyscy wołali Rustama, ale ten surowo machał dłonią– jakby mówił: odpierdolcie się, prawosławni, idalej coś nawijał, namiętnie izniezadowoleniem, aSam kiwał głową, chyba całkowicie go popierając.


    Przyglądałem się naszym. Przez czterdzieści dni, które minęły, mało co się znimi działo. Zresztą– mało co się znimi działo przez ostatnie dziesięć lat. Najwyżej zmarszczki coraz ostrzej pokroiły facjatę Bieni, coraz bardziej go upodabniając do Micka Jaggera. Czarny sweter, drogie buty– Bienia ze wszystkich sił starał się wyglądać porządnie, chociaż sam najlepiej wiedziałem, że firmę mu położyli iżyje zlokat bankowych, które zdołał zachować. Było jasne, że na długo ich nie starczy, przez co, jak się zdaje, Bienia coraz bardziej siwiał. Smutne czasy dla uczciwego biznesu, nie pogadasz. Za to Kostik robił się coraz gładszy, chociaż po jego charakterze nie bardzo było to widać– charakter miał najpaskudniejszy zmożliwych. Kostik był kolejarzem, czyli siedział wbiurze iza coś odpowiadał. Za co właściwie– podejrzewam, że nawet sam nie wiedział. Przybierał na wadze, tracił poczucie humoru. Trzymał się tylko znami– przyjaciółmi zdzieciństwa. Sam zmienił się chyba najbardziej. Mam na myśli jego nowy dres. No iwogóle. Poza tym– ta sama bojo­wa postawa starego doświadczonego taksiarza, klucze od wozu, których nigdy nie wypuszczał zdłoni, nieufność dopasażerów, pryncypialna nienawiść do patroli. Jeśli omnie chodzi, to czułem, że gdzieś tam, wśrodku mojego ciała, pomiędzy sercem iśledzioną, zmęczenie rodzi się iunosi ciepłym skrzepem, zajmując coraz więcej miejscaizmuszając do smutnego przysłuchiwania się: co się tam dzieje– wduszy, pod ubraniem, pod skórą. Iżadna pracowita codzienność, żaden postęp kariery nie miał żadnego znaczenia wobec tego skrzepu, wyjadającego od środka wszystkie organy wewnętrzne, jak pirania, którą ktoś wpuścił pod skórę. Swego czasu postanowiłem nie odchodzić daleko od wysiedzianych miejsc izatrudniłem się wfabryce, całkiem blisko, dwie przecznice stąd. Przez piętnaście lat dosłużyłem się nawet własnego gabinetu. Przy czym fabryka zdziesięć lat już nie działała irobić wniej karierę było tak, jak robić karierę na statku, który idzie na dno: oczywiście, że się da, ale możliwości są nieco ograniczone. Wynajmowaliśmy laboratoria na biura, byłe warsztaty na magazyny, zarabiałem normalnie, chodziłem wgarniturze, który na mnie nie leżał. Tak jak moi przyjaciele zacząłem mieć problemy ze spaniem ipoczątki siwizny. Nie narzekałem izacząłem się strzyc na krótko. Strażniczkom przy bramie to się nawet podobało– zaczęły mnie szanować. Albo żałować. My wszyscy, przyjaciele Marata, wkroczyliśmy wten wiek, kiedy życie zwalnia, dając ci znacznie więcej czasu na strach iniepewność. Marat dociągnął do trzydziestu pięciu, natomiast my mieliśmy duże szanse pożyć długo iumrzeć śmiercią naturalną. Powiedzmy na marazm.


    Wujek Alik iRaja Dawidiwna– rodzice Marata– siedzieli po różnych stronach stołu, jakby się nie znali. Wujek Alik milczał, Raja Dawidiwna mówiła głównie osałatkach iwszyscy myśleli sobie, że lepiej, żeby ona też milczała. Siedziałem idodawałem coś od siebie, wspominałem tylko dobre rzeczy, robiłem smutne miny, zwracając się do mamy nieboszczyka. Od rzeki unosiła się wilgoć, którą czuło się nawet tutaj, na starych podwórkach obsadzonych drzewami izabudowanych bramami, wieżami ibudynkami komunalnymi. Wujek Sasza, rodzony brat taty Marata, razem zSamem podciągnął od garaży kable zdwiema mocnymi lampami, zawiesili je na gałęziach jabłoni iżółta elektryczność zmieszała się zbiałymi kwiatami, przykryła wszystko cieniami. Kiedy zrobiło się ciemno, wszyscy zaczęli się zbierać iżegnać, umawiać na następne spotkania, obiecywać, że pomogą inie zapomną, proponowali wsparcie, prosili, żeby wrazie czego dać znać, wzdychali, całowali się ze wszystkimi iwychodzili przez bramę, wracając do życia.


    Pierwsze poszły sąsiadki. Dwie pulchne, między którymi się umościłem, itrzecia zasuszona, przyduszona przez Kostię. Poszły, niosąc wdłoniach taborety jak noworoczne prezenty. Za nimi poszedł stary Zurab, który zajmował się szewstwem iktórego nikt tu nie zapraszał. Chociaż właśnie on nie miał dokąd się śpieszyć– mieszkał po prostu wmiejscu pracy, wzawalonej podeszwami icholewkami blaszanej budce na ulicy Rewolucji, gdzie wogóle nie było światła, zresztą ogólnie rzecz biorąc, go nie potrzebował– tak czy inaczej, nic nie widział, azbutami wyrabiał straszne rzeczy. Zatem zebrał się iposzedł. Poszła Maryna– nie wiadomo czyja daleka kuzynka zgłębokim głosem ijakąś przywiędłą fryzurą. Handlowała warzywami wkiosku na górze, niedaleko urzędu skarbowego, zrodziną była wdobrych stosunkach ichyba jedyna szczerze inie powstrzymując się, płakała po Maracie. Za nią poszedł Marik, jej syn, wbiałym kombinezonie wymazanym żółtą farbą, poszedł, bo musiał na noc wrócić do pracowni na Darwina, gdzie remontował meble ido rana miał przemalować „na polskie” regały zpłyty pilśniowej, które wczoraj przynieśli dwaj Ormianie. Poszedł Żora– aptekarz praktykant, postrach sklepów cało­dobowych, który kiedy kończył nocną zmianę, za każdym razem ruszał wkurs po piwnych kioskach Puszkińskiej, rozbudzając sprzedawców zmętnego porannego snu, żądając od nich uwagi izrozumienia. Poszedł, pożyczywszy wszystkim dobrej nocy, która na niego, bez żadnych wątpliwości, czekała. Za nim poszła Tamara, przewodnicząca naszej klasy– wyczerpana, choć niezwyciężona, wzięła ze sobą zawinięty wbulwarową prasę kawałek ciasta. Nie ­szłaby, ale wszyscy już się zmęczyli podtrzymywaniem rozmowy znią, więc po prostu słuchali jej majaczenia, przytakując inie przerywając. Straciwszy zainteresowanie taką rozmową, ozięble wszystkim podziękowała iznikła wbramie jak zjawa. Za nią ruszyli Pasza Czynhaczhuk ijego Marharyta. Marat mówił onich „kumowie”, chociaż chrzestnych ani własnych dzieci, oile wiem, nie mieli. Marat tym bardziej ich nie miał. Pasza kulał, miał wypadek, kiedy zajmował się sportem motorowym. To znaczy rozbił się na kradzionym skuterze. Czasami zdawało mi się, że Marharyta też kuleje, być może przez to, że trzymała Saszę pod rękę istarała się zgrać zjego rozbujanym krokiem. Itak poszli, jak weseli marynarze zwolnieni ze statku towarowego za brak równo­wagi. Po nich ciężko podnieśli się iruszyli wciemność dwaj kumple, którzy znami dorastali, chociaż byli trochę młodsi– Koszkin iSasza Coj. Koszkin płakał isam sobie nalewał, bo za kilka dni wylatywał do Filadelfii odwiedzić kuzynów taty, którzy utknęli tam już wlatach dziewięćdziesiątych, nie dając znać inie odpowiadając na listy, więc tata, który regularnie chodził do synagogi, postanowił, że tak się nie godzi, że trzeba wysłać jedynego syna ich śladem iwyjaśnić– co oni tam sobie wFiladelfii myślą. Dla Koszkina to wogóle była chyba pierwsza wżyciu wyprawa poza dom rodzinny, jeśli nie liczyć obozów pionierskich, ale naprawdę można ich nie liczyć, bo tata Koszkin tam pracował, więc podczas kolejnej zmiany turnusu Koszkin junior czuł się jak recydywista, który wracał do więzienia, gdzie od dawna czekał na niego przyjazny znajomy kolektyw nadzorców. ASasza już od dawna rwał się, żeby iść, bo miał jakieś posiedzenie koła poetyckiego wjakiejś kawiarni literackiej, ale nie chciał się przyznać itylko siedział, isię denerwował. Był synem koreańskiego studenta, którego przyniosło tu na początku lat osiemdziesiątych, ale zojcem żył nie za dobrze, mieszkał oddzielnie, pisał jakieś uduchowione wiersze. Miał trudny charakter, często stawiał się nieznajomym poetom, regularnie od nich obrywał, jednak się nie poddawał. Za kumplami Koszkinem iCojem poszła Ałka-Rekinka, którą głośno zatrzymywaliśmy iktóra sama nie chciała iść, ajednak musiała, bo praca, grafik, pacjenci. Chyba ona najbardziej się znas wszystkich cieszyła, wspominała to, co mogła sobie przypomnieć, fantazjowała tam, gdzie nikt nic nie pamiętał, dzieliła się planami życiowymi, zapewniała, że zerwała zdawnym beztroskim życiem, że teraz pracuje wsłużbie zdrowia, że Maryna pomogła jej się zatrudnić jako pielęgniarka wprzychodni przeciwgruźliczej, więc ma teraz nowe, ciekawe życie, tyle że pacjenci często mrą, apoza tym wszystko dobrze. Światło elektryczne zmiękczyło irozedrgało zmarszczki pod jej oczami, farbowane na złoto włosy iskrzyły ikiedy nachylała się nad stołem, żeby wyszeptać do któregoś znas ciepłe słowa wdzięczności, jej włosy trafiały do szklanek zwinem, stając się różowe iwilgotne. Długo nie znajdowała sobie miejsca, nie dawała nikomu dojść do słowa izachowywała się jak na własnych urodzinach, żądając dobrych słów, radości inapojów. Ale wkońcu poszła iona. Im bardziej zbliżała się do bramy, im dalej wstępowała wciemność, tym bardziej pochmurniało powietrze nad jej głową, jakby tam, gdzie kończyło się światło, gdzie nie sięgają żółte lampy, przychodziło jej oddychać popiołem igliną irozmawiać zumarłymi, którzy się wtej glinie chowają. Patrzyłem za nią iprzypomniałem sobie nagle, że była pierwszą kobietą Marata, jakoś tak się złożyło. IBieni też wdodatku. No iKostika, jasna rzecz. Zresztą Sama, jeśli być szczerym, też. Ajeśli mam być już zupełnie szczery– moją też.


    Chyba ostatnie poszły dwie przyjaciółki Rustama. Poszły, trzymając się za ręce– starsza, Kira, złościła się na młodszą, Olę, że ta znów za dużo piła, aOla czule poklepywała Kirę po plecach, przez co po skórze Kiry przebiegały dreszcze, łopatki podzwaniały zzimna, awoczach wzbierały łzy. Nam wszystkim stawały woczach łzy iśmiech zamierał na ustach, inagle zauważyliśmy, że wszyscy sobie poszli, została tylko rodzina, jak wstarych dobrych czasach, kiedy spotykaliśmy się uMarata na czyjeś urodziny czy inne święto rodzinne, pomyślałem, że zbieraliśmy się razem przeważnie na święta, być może właśnie dlatego teraz pojawiło się dziwne iniezrozumiałe poczucie święta, poczucie fajerwerków, które za chwilkę się zaczną za okolicznymi dachami, które robiły się fioletowe izłote od wieczornego majowego słońca, świecącego jeszcze wgórze, chociaż tutaj nad nami, wdole, całkiem zgasło iostygło. Też zaczęliśmy się zbierać, jednak zatrzymał nas wujek Sasza. Specjalnie przyjechał tu skądś zprzedmieść, zamierzał nocować ukuzynów, nie chciało mu się spać, atym bardziej nas wypuścić. Tak się nie godzi– powiedział poważnie– tak nikt nie robi. Nie możemy– powiedział– tak po prostu się rozejść. Trzeba siedzieć iwspominać zmarłego, bo nie zazna spokoju. Te słowa jakoś od razu przywróciły nam przytomność iprzemówiliśmy na wyścigi, że wujek, no oco chodzi– oczywiście, że nigdzie nie pójdziemy, dokąd mamy iść, kto na nas czeka. Rodzice Marata ciężko westchnęli, jednak nie zaprzeczali. Powiedzieli tylko, że sami już pójdą, bo wujka Alika od rana ćmią nerki, aRaja Dawidiwna chciała obejrzeć wiadomości, tak jakby na coś czekała, więc zostawili nas samych, prosząc Alinę, żonę Marata, żeby coś nam przyniosła zkuchni. Alina wmilczeniu wzięła się do roboty. Dopiero teraz, kiedy wszyscy się rozeszli, kiedy zrobiło się cicho ipusto, przypomnieliśmy sobie oniej, dostrzegliśmy jej obecność. Dopiero teraz ją zauważyliśmy, chociaż cały czas była obok– coś przynosiła zdomu, coś odnosiła zpowrotem, wysłuchiwała płaczów sąsiadek, zapisywała przepis na pieczonego karpia, wzywała taksówkę dla Saszy zMarharytą, całowała się zwszystkimi na pożegnanie. Jednocześnie była jakby sama, jakby stała zboku, po drugiej stronie rozmowy, po drugiej stronie ciemności. Dopiero teraz zauważyłem, że ma inną fryzurę, nosiła teraz krótkie włosy, które zprzyzwyczajenia usiłowała odsuwać znad oczu, ubrana była wkrótką czarną sukienkę, czarne rajstopy idomowe kapcie. Oni wszyscy tu chodzili jak plażowicze nad morze– po domowemu. Sukienka sprawiała, że wyglądała na wysmukłą ipoważną, kapcie sprawiały, że jej kroki były bezgłośne. Obrączki wciąż nie zdjęła, innych ozdób nigdy nie nosiła. Włosy miała czarne, skórę śniadą izdawało się, że za chwilę rozpuści się wnocy. Poczułem się niezręcznie za nas wszystkich– dobrze się do niej odnosiliśmy, mimo wszystkich historii zMaratem, nikt znas nigdy jej nie obrażał, iona, muszę powiedzieć, też odnosiła się do nas zcierpliwością iopanowaniem, na które, szczerze mówiąc, nie zasługiwaliśmy. Swego czasu, kiedy ją znami poznawał, Marat powiedział, że jesteśmy jego przyjaciółmi itraktować nas można tylko dobrze. Zapamiętała to sobie. Wogóle pamiętała wszystko, co jej mówił Marat. Ateraz wychodzi na to, że my wszyscy oniej zapomnieliśmy. Zauważyłem, że reszta naszych też wkońcu zwróciła na nią uwagę, możliwe, że nawet nadmiernie– Bienia pobiegł za nią do kuchni, niosąc wrękach jakieś talerze igubiąc je po drodze, Kostik rzucił się do sprzątania ze stołu pustych naczyń, bezlitośnie spychając je na ziemię, nawet Sam przyciągnął Rustama pod światło, kiedy ten wykrzykiwał wsłuchawkę jakieś pogróżki, coś ohipotece. Ikiedy wszyscy się zebrali, wujek Sasza spróbował przejąć kontrolę.


    Powiedział nam dziwną rzecz. Powiedział, że Marat jest dzisiaj znami ostatni wieczór, dlatego po prostu musimy mówić onim różne dobre rzeczy. Inaczej tak łatwo nie odejdzie. Nie mieliśmy nic przeciwko. Nawet zaczęliśmy na wyścigi wspominać jakieś historie, jednak nic sensownego nie mogliśmy sobie przypomnieć, tylko sobie przerywaliśmy, przekrzykując się ikłócąc. Wtedy wujek Sasza poprosił, żebyśmy wszyscy zamilkli. Zapadła cisza inagle zobaczyłem, jak zbramy na podwórze wpełza zimna lepka mgła. Unosi się zczarnego koryta rzeki, które jeszcze nie zdążyło po letniemu podeschnąć. Przeraziłem się iprzerażenie to udzieliło się innym. Wszyscy zaczęli rozumieć, przed czym ostrzega nas wujek Sasza, garbiąc się nad stołem iprzyświecając sobie komórką, żeby nalać– ostrzega, że Marat jest gdzieś obok, stoi za naszymi plecami inie odejdzie stąd, aż nie usłyszy koniecznych dla niego słów. Niezbyt przyjemne to uczucie– przysłuchiwać się, czy za twoimi plecami dyszy zmarły przyjaciel, który za życia czegoś nie zdążył powiedzieć ioktórym znasz tyle historii, że łatwiej mu cię udusić, niż spodziewać się, że zachowasz je dla siebie. Iwtedy ktoś ostrożnie ikrótko dotknął mojego ramienia. Wzdrygnąłem się igwałtownie obejrzałem– za moimi plecami stała Alina, uśmiechając się zpobłażaniem ipodając serwetki. Też się uśmiechnąłem, złapałem nerwowymi palcami te cholerne serwetki, wtedy jednak wyleciały mi zrąk, zakląłem inachyliłem się, żeby je pozbierać, prostując się, uderzyłem głową wstół, wybijając wszystkich ztransu. Iznów przemawiali na wyścigi, anajgłośniej mówił Bienia, więc to jego zaczęliśmy słuchać. Alina zamarła za mną, stała isłuchała. Bienię to wyraźnie stresowało, widoczne było, jak starannie iuważnie dobiera słowa, żeby nie obrazić wdowy. Mówił, zaglądając nam woczy, jakby prosił opoparcie izrozumienie, jakby wyjaśniając: no, przecież wszystko rozumiecie, poprzyjcie mnie, potwierdźcie moje słowa, przypomnijcie, jak to wszystko było naprawdę. Przypominaliśmy ipotwierdzaliśmy. Alina postała jakiś czas, nachyliła się nad stołem, zebrała puste kieliszki ze śladami szminki ichciała ruszyć do domu, jednak coś ją zatrzymało, coś zmusiło ją, by dalej słuchała opowieści, która przez cały czas się urywała izaczynała winnym miejscu. Mgła jeszcze się przysunęła,cicho inieubłaganie zbliżając się do jej ciepłego śniadego ciała.


    – Powiem tak– zaczął skądś zoddali Bienia. Stał pod lampą itrzymał wdłoni kieliszek, jakby wygłaszał toast. Przy czym wygłaszał go, zwracając się przede wszystkim do wujka Saszy, który wmroku zrobił się zupełnie ciemny, ostronosy inieprzenikniony.– Najbardziej wMaracie podobały mi się– ciągnął Bienia– jego męskie zalety.


    Rozejrzał się, czekając na poparcie, jednak nie całkiem rozumieliśmy, co właściwie miał na myśli, więc Bienia znów zwrócił się do wujka Saszy.


    – Chcę powiedzieć– wyjaśnił– że Marat zawsze był taki, jaki powinien być prawdziwy mężczyzna, dorosły iodpowiedzialny.


    Wszyscy się zgodzili, aBienia kontynuował:


    – Przecież chodziliśmy razem do szkoły, no nie? Jesteśmy rówieśnikami, kiedy Marat się zapisywał na boks, poszedłem się zapisać razem znim.


    – Ja też– dodał Kostik.


    – Ija– dodaliśmy jednym głosem zSamem.


    – Tak– mówił dalej Bienia– ale nas nie wzięli. Wiem– znów zwrócił się do wujka Saszy– uwas, tam, na Kaukazie, co drugi to bokser. Albo zapaśnik sambo.


    – Albo alpinista– dodał trochę nie na temat Kostik.


    – Ale Marat był prawdziwym zawodnikiem– nie dawał sobie przerwać Bienia.– Nawet reżimu się trzymał. Nawet kiedy spotykał się zAliną– zwrócił się teraz do Aliny– nie opuszczał treningów.


    – Tak, tak!– podchwyciliśmy jednym głosem.


    Alina się spięła, puste kieliszki odezwały się wdłoniach. Wszyscy ucichli.


    – Ateraz– powiedział Bienia, odzyskawszy oddech– mogę wam opowiedzieć taką historię. Być może jej nie znacie.


    Izaczął opowiadać. Zjego słów wynikało, że pierwsze rękawice podarował Maratowi tata. Jeszcze kiedy Marat ledwo stał na nogach. Czyli Marat najpierw nauczył się szanować rodziców, potem boksować, adopiero potem– chodzić. Bokso­wał znatchnieniem iuporem, wszędzie icały czas. Jego ciosy, według słów Bieni, przynosiły jego klubowi sławę izwycięstwo, aprzeciwnikowi– porażkę izapomnienie. Trenerzy od razu to zauważyli, przyjęli go zmarszu, bez pytania, ile ma lat, gdzie się uczy ijakiego jest wyznania. Aniesłusznie– uściślił Bienia. Bo kwestia wiary była dla Marata sprawą honoru. Zawsze miał przy sobie relikwie, które Bienia przywiózł mu zSynaju, aże nikt znas nie widział ich na oczy, to tylko dlatego, że komitet olimpijski surowo zabrania wnoszenia relikwii na ring. Poza tym Marat odmawiał wszystkie salaty, przestrzegał piątku, nie jadł mięsa ioddawał dziesięcinę. Jakiemu Kościołowi, Bienia nie uściślał, ograniczając się tylko do liczb. Trenerzy, bez wątpienia, wiedzieli, kogo usiebie wośrodku wychowują, zkim udało im się zetknąć wich nikczemnym życiu. Więc uwiesili się na Maracie jak na ostatniej szansie. Co było całkiem zrozumiałe– kto nie chciałby wychować mistrza olimpijskiego? Każdy by chciał. Ijego wychowali właśnie na mistrza– tak, anie inaczej! Czuł to ikiedy kolejny raz próbowano go ściągnąć do historycznej ojczyzny, na Kaukaz– uściślił Bienia– zawsze mówił, że tutaj się wychował iwłaśnie tu się realizuje jako zawodowiec. Ambicja zawsze dodaje nam siły iwytrwałości. Uważna praca, wyczerpujące treningi, świadoma droga do mety– to wszystko nie mogło nie przynieść rezultatów. Zprostego czeczeńskiego chłopca Marat przemienił się wsportową nadzieję obwodu charkowskiego. Nie było takiego przeciwnika– nieco patetycznie oświadczył Bienia– oczywiście wjego kategorii wagowej– poprawił się– który ustałby przeciwko naszemu Maratowi chociaż pięć rund! Chcę wspomnieć– zaczął wspominać Bienia– jak przygotowywał się do walki. Opanowanie ipokuta, modlitwy imedytacje, pokora ipewność!– Bienia ostatecznie stracił wątek.– Skóra Marata stawała się zwiekiem mocniejsza, akości twarde izimne. Ikiedy bił się otytuł mistrza obwodu, ojcowie miasta zamierali na trybunach, śledząc jego pełne gracji ruchy izwycięski krzyk!


    – Tak właśnie było– zgodził się wujek Sasza iniebieska łza stoczyła mu się do koniaku.


    – Żadnej walki!– wygłaszał dalej Bienia.– Żadnej walki bez zwycięstwa. Żadnych zawodów bez sukcesu! Krew wrogów zasychała na jego włosach, ich lamenty towarzyszyły jego postępom! Najpiękniejsze kobiety starały się dotknąć jego butów!– Wtym momencie Bienia przypomniał sobie oAlinie izaciął się.– No, znaczy się, kobiety zfederacji– wyjaśnił– praca związkowa, robotniczy klub sportowy.


    Ale wszyscy nagle poczuli się jakoś nieswojo, więc Bienia nie wymyślił nic lepszego, niż mówić dalej.


    – Ahistoria, którą chcę wam opowiedzieć, zdarzyła się właśnie na zgrupowaniu wJałcie. Opowiadam tak szczegółowo– wyjaśnił– bo sam tam byłem. Nikt nie mógł konkurować zMaratem, jeśli chodzi ospryt iwytrwałość. Nikt nie mógł zmierzyć się znim, nie tracąc zdrowia. Nikt nie wątpił wjego wielką przyszłość. Poza Czarnym. Jak się nazywał, teraz sobie nie przypom­nę. Chociaż– Bienia zamilkł wzamyśleniu– dlaczego sobie nie przypomnę… Wszyscy mówili na niego Czarny. Nie był tutejszy, jego rodzice przyjechali skądś ze Wschodu albo izZachodu, nie pamiętam. Czarnego, jako boksera, dziś nikt nawet nie wspomni. Zresztą iwtedy mało kto na niego zwracał uwagę, wszyscy mówili tylko oMaracie. Iwłaśnie na zgrupowaniu Czarny popłynął. Mieszkali wośrodku, do miasta ich nie puszczali, reżim, porządek, poranna gimnastyka. No itrenerów wezwali na jakąś naradę. Przy czym wezwali ich wszystkich. Iwłaśnie wtedy Czarny poleciał. Najpierw pił sam. Potem spoił masażystów. Potem wziął się za juniorów. Tylko Marat znim nie pił! Dwa dni próbował go Czarny złamać, dwa dni go kusił. Czego on mu nie proponował. Imasażystów do niego wysyłał, ijuniorów namawiał. Ale itak został zniczym! Idlatego proponuję wypić– spróbował jakoś zakończyć tę całą historię Bienia– za naszego przyjaciela, za Marata ijego męskie zalety– zauważyłem, że Alina nie dosłuchała do końca iposzła do domu, amgła chłodziła jej łydki, kiedy szła przez podwórko– za jego opanowanie– nie mógł zatrzymać się Bienia– za jego oddanie dla sportu iprawdziwej męskiej przyjaźni!


    Nikt nie miał nic przeciwko temu, żeby wypić, nikt nie miał nic przeciwko prawdziwej męskiej przyjaźni. Wujek Sasza, chudy, zogoloną głową, ze schludną smużką wąsów, wczarnej marynarce, przypominał kominiarza, który spadł zdachu prosto do świątecznego stołu, icieszył się, bo przecież wszystko mogło ułożyć się znacznie gorzej. Im ciemniejsze robiło się niebo, tym groźniej paliły się nad nami lampy. Mrok stał wokół nich jak woda wokół nieruchomych sumów, nie odważając się zachwiać ich spokoju.


    Wszyscy znaliśmy tę historię. Dopóki była znami Alina, nikt nie przerywał inie zaprzeczał, kiedy odeszła, przypomniałem sobie, jak to było naprawdę. Zresztą inni też sobie przypomnieli, widać było ogólne zmieszanie. Nawet Rustam odwrócił wzrok, wyciągnął komórkę izaczął gniewnie wystukiwać esemesa. Czarny miał na imię Walera. Jego razem zMaratem wywalali zklubu– trzy razy. Ale za każdym razem przyjmowali zpowrotem. Nie to, żeby Marat naprawdę był taki niepokonany– nigdy nie zdobył pierwszego miejsca nawet wobwodzie, po prostu tata Czarnego pracował wmilicji izawsze się wstawiał za młodymi. Na Krym też razem skoczyli. Prosto ze zgrupowania, które odbywało się tutaj na miejscu. Marat spotykał się już wtedy zAliną, mówili już ­nawet wszystkim oweselu, ale nagle mu odbiło, był marzec, na placach iskwerach leżał czarny śnieg, niebo wybuchało ipłonęło, Marat nie mógł usiedzieć na miejscu, więc wymyślił tę całą historię ze zgrupowaniem wJałcie. Wzięli ze sobą dwie przyjaciółki gimnastyczki, które chyba jeszcze nawet dowodów nie miały. Marat iCzarny, obaj mieli po siedemnaście lat, wydawali im się dorośli iodpowiedzialni, krótko mówiąc– prawdziwi mężczyźni zmęskimi zaletami. Zamieszkali uznajomych Czarnego wciasnym mieszkaniu wbloku, zokien nawet morza nie było widać. Zresztą nieszczególnie się interesowali morzem, które się burzyło izalewało promenadę lodem izamarzniętymi wodorostami. Gdzieś wpiąty dzień odpoczynku, kiedy pieniądze, szampan ichleb powoli się kończyły, Czarny ze swoją gimnastyczką zaczęli ciągnąć Marata do domu. Ale coś się znim stało, jakaś przemiana, potem nam opowiadał. Mówił, że sam nie rozumie, jak to się wszystko zaczęło ikiedy to się zdarzyło, ale jego partnerka, jeszcze zupełnie młoda, cicha iwysmuk­ła, która nie miała niczego poza perspektywami wsporcie, straciła przez to głowę ion też stracił, przy czym na długo wcześniej, więc żadne znich oniczym szczególnie nie myślało. Zamknęli się wjednym zpokojów icałymi dniami nie wychodzili złóżka, całując się iwyczerpując nawzajem. Marat opowiadał, że ona zupełnie nic nie umiała ion wyjaśniał jej wszystko od początku, pokazywał, co ijak trzeba robić, żeby to wszystko trwało. Wmieszkaniu nie działało ogrzewanie, chowali się pod grubymi kocami, więc on jej prawie nie widywał rozebranej, poznając ją raczej dotykiem. Potem długo wspominał, jakie miała delikatne dłonie, cienkie żyły, jak wysuszoną skórę. Łatwo się od niego wszystkiego uczyła, zapomniawszy, jak jej było niewygodnie ijak bolało pierwszego dnia, wnocy płakała, rano się śmiała iłapała go za szyję, kiedy on usiłował wydostać się zpościeli ipójść do kuchni po kolejną butelkę szampana. Wracał, właził zszampanem pod koce izaczynał od początku. Od alkoholu stawała się wytrwała inieuważna, gryzła go, potem długo lizała jego rany, czule coś szeptała, kiedy myślał, jak by tu się wydostać iodlać, potem zasypiała iprzez sen rozmawiała zmamą, przez co on ją budził idoprowadzał do przytomności, itak codziennie.


    Pierwszy spanikował Czarny. Wiedział, że dziewczynki nie mają dowodów. Dobra, co tam dowody, wiedział, że dziewczęta też powiedziały wdomu, że jadą na zgrupowanie. Wychodziło na to, że trzeba wracać, dlatego że zgrupowanie zgrupowaniem, ale jak to wszystko się wyda, to nie pomoże nawet ojciec milicjant. Przyjaciółka Czarnego też panikowała, płakała iprosiła, żeby kupić jej bilet do Charkowa. Czarny spróbował porozmawiać zMaratem. Siedzieli wkuchni idopalali resztki papierosów, zran Marata sączyła się krew zmieszana ze słodką śliną. Mówił, że nigdzie nie pojedzie, że nie chce oniczym słyszeć, że po prostu boi się wracać do domu, że ona wszystkim wszystko opowie, że on nie macopowiedzieć Alinie, która niczego się nie domyśla, ajak się domyśli– po prostu umrze zrozpaczy, dlatego najlepiej po prostu tu zostać, dopóki starczy papierosów isił. Czarny przekonywał go cierpliwie, że to nie jest żadne wyjście, że wcześniej czy później zaczną ich szukać iwcześniej czy później znajdą, iwtedy zrozpaczy pomrą oni– Czarny iMarat, amoże nawet nie zrozpaczy, tylko od ran zadanych kamieniami iprzez ostracyzm społeczny. Nie, nie– nie zgadzał się Marat– nie rozumiesz: kiedy coś sięnieukłada, kiedy zapędzą cię wkozi róg, lepiej po prostu się nie ruszać, lepiej stać iczekać, aż wszystko minie. Iwracał do łóżka, irozgrzewał jej zimne łopatki, grzał jej dłonie ibrzuch, starając się oniczym nie myśleć, wogóle nie myśleć. Czarny namawiał go już kilka dni. Chodził na pocztę, telefonował do Aliny, przekazywał pozdrowienia od Marata, mówił, że jest na sali, trenuje. Alina wszystko wiedziała, jednak niedawała po sobie poznać, tylko mówiła, żeby za bardzo nie wyłamywali się zreżimu treningów. Któregoś ranka przyjaciółka Czarnego pozbierała swoje rzeczy, niepostrzeżenie wymknęła się zmieszkania, dotarła do wylotówki, złapała okazję, dojechała do Symferopola inastępnego dnia rano była wdomu. Pojawienie się milicji było kwestią czasu. Czarny wyłamał drzwi, wyciągnął złóżka przyjaciółkę Marata, wmilczeniu pomógł się jej ubrać, plącząc się wrajstopach iskarpetkach, izaciągnął ją na dworzec. Marat został. Po paru dniach przyszli właściciele mieszkania, tak czy inaczej, trzeba było wracać do domu. Alina go rzuciła. Potem wróciła do niego. Przyjaciółka gimnastyczka otruła się jakimiś tabletkami. Jednak jakoś nieumiejętnie. No, to znaczy nie umarła.


    Kiedy wszyscy to wspominaliśmy, nad podwórkiem zawisł cienki księżyc wkolorze miedzi. Mgła zasłaniała go, ale itak prześwitywał przez wilgotne powietrze, cicho przesuwając się nad blaszanymi dachami iczarnymi gardłami ­kominów. Alina wyszła zdomu icałkowicie utonęła wmroku– ciemność szczelnie otuliła jej czarną sukienkę, tylko łokcie inadgarstki od czasu do czasu wyłaniały się zpowietrza jak zczarnego mleka. Wszyscy od razu spoważnieli, Bienia rzucił się, żeby pomagać, wziął od niej chleb iwino, wujek Sasza zaczął zapraszać ją do stołu. Alina wkońcu się zgodziła. Robiło się coraz chłodniej, tak jakby gdzieś niedaleko przeszedł deszcz, zostawiając po sobie ­miarowy przemarz­nięty oddech. Alina większość czasu milczała, tylko czasami pytała któregoś zgości, co mu podać, potem opierała się na twardym krześle iwzadumie patrzyła na niebieskie wino wzielonych butelkach.


    Wtedy zaczął mówić Kostik. Ciężki inieruchawy, jakby cały rozmiękł przez mgłę iwino, rozwiązał krawat irzucił go na pieczoną rybę, imówił już niezbyt wyraźnie, choć przekonująco igłośno. Kiedy ktoś tak mówi, nie ma jak mu zaprzeczyć, choćby gadał głupoty. Kostik otym wiedział, dlatego starał się mówić jeszcze głośniej. Czasami zdawało się, że kogoś obwinia, czasami– że broni, czasami po prostu zaczynał krzyczeć iwtedy Sam kładł suchą dłoń na jego ramieniu, awujek Sasza ostrzegawczo kiwał głową do Sama, jakby dawał do zrozumienia: nie przeszkadzaj– niech mówi, itak rano nie będzie pamiętał nic ztego, co nagadał.


    – Tak, tak– unosił się Kostik– ja też chcę coś powiedzieć. Dlaczego nie dajecie mi mówić?! Nie patrzcie tak na mnie– nakręcał się, przewracając szklanki zwinem. Białe płótno pęczniało przez ciemny ciężar alkoholu, ale Kostik nie zważał na to iprosił, żeby mu nie przerywać.– Chcę powiedzieć odobrym sercu. Kiedy człowiek ma dobre serce, wiele rzeczy widzi zupełnie inaczej niż my. Oczy takiego człowieka błyszczą wewnętrznym światłem iludzie lgną do niego. Imężczyźni, ikobiety– uściślił Kostik.


    – No isię zaczęło– zareagował zniezadowoleniem Bienia– mówiłem: nie nalewajcie mu. Teraz będzie ględził.


    Wszyscy wiedzieli, oco chodzi. Wszyscy wiedzieli, czego oczekiwać. Najpierw będzie lamentował owewnętrznym świetle, potem będzie zawodził oratunku dla duszy, możliwe, że się rozpłacze, ale najprawdopodobniej zacznie się zkimś bić. ZKostikiem tak się porobiło po odwyku. Narkotyki nikogo nie uspokajają. Raczej przeciwnie. Kostik wciągnął się już jako dorosły, mając wiele do stracenia. Akiedy stracił, zdołał się zatrzymać. Długo błąkał się po centrach odwykowych, szkołach oświecenia ikursach rozwoju duchowego. Potem wrócił do życia izaczął przybierać na wadze. Problemy zcukrem oczywiście, tak sobie myślałem. Iznerkami. Izgłową. Zresztą, co tu mają do rzeczy narkotyki– wdzieciństwie przy stole zachowywał się równie potwornie.


    Nie bardzo nam się podobało to, co mówił, jednak wszyscy kupowali jego emocjonalny ton. No tak, przytakiwaliśmy gdzieś wśrodku, wszystko się zgadza– otwarte serce, lgną mężczyźni. Ikobiety. Alina, zdaje się, zupełnie zmarzła, znalazła na krzesłach zapomniany przez kogoś szal izawinęła się wniego, od czasu do czasu lekko się wzdrygając, jakby reagując na czyjś szept, który słyszała tylko ona.


    – Dobre serce pomaga nam wciężkich chwilach icieszy wradosnych momentach– mówił dalej Kostik, głęboko wdychając nocne powietrze, przez co jego biała koszula wydymała się jak żagiel na czarnym morzu.– Dobre serce, przyjaciele– zaczął płakać– dobre serce!


    Apotem mówił oczymś zupełnie odległym, czymś, co jednocześnie rozlało się wbardzo przyjemną izrozumiałą dla wszystkich historię. Mówił osercach wypełnionych dobrem inadzieją, sercach miłosiernych iszczodrych, przez które na świat przychodzi sumienie iktóre nigdy nie poddają się pokusom ipysze. Po długim inieco zawikłanym wstępie przypomniał wszystkim, jaki ciepły ipogodny był wrzesień kilka lat temu, kiedy zdarzyła się ta niewiarygodna rzecz.


    – Mówicie– chlipał Kostik– omęskich zaletach. Aczyż nie największą cnotą prawdziwego mężczyzny jest udzielenie pierwszej pomocy medycznej? Weźmy Marata. Wtym czasie znany sportowiec, bokser zautorytetem wśród młodzieży, czuły syn, wierny mąż, człowiek żelaznej woli isurowych poglądów, ascetyczny, niepowstrzymany iwytrwały, był wtym wieku, kiedy wszystko wydaje się możliwe, kiedy zdarzają się cuda iotwierają się przed nami niebiosa, by święci mogli lepiej przyjrzeć się kolorowi naszych szczęśliwych oczu. Nawet na Kaukaz przez to nie pojechał, chociaż proponowali mu tam miejsce wreprezentacji. No, pomyślcie sami, jak można porzucić obowiązki? Poczucie obowiązku, oto, co go tutaj trzymało!


    Pewnego razu, wracając ze sparingów, spotkał wjesiennym parku nieznajomego, który leżał wprost na ziemi, głową na wschód. Obok kręciła się przypadkowa kobieta, która potem opowiedziała tę historię szerszemu ogółowi. Co robi większość znas, kiedy zetkniemy się ze śmiercią kogoś obcego? Zwykle staramy się nie reagować, żeby nie przyciągnąć jej uwagi. Po prostu udajemy, że śmierć nie istnieje, nie zauważając zmarłych inie myśląc ożywych. AMarat się zatrzymał, jakiś wewnętrzny głos, jak potem opowiadała kobieta, zmusił go do schylenia się nad martwym ciałem. Coś podpowiedziało mu, że jeszcze nie wszystko stracone, że można spróbować odegnać ciemny cień, który nadciągał zza szkarłatnych drzew. Nieznajomy miał inteligentny wygląd, ubrany był wstaromodny płaszcz, obok niego leżała teczka. Marat szybko zorientował się wsytuacji, zmusił kobietę, żeby wezwała milicję ipogotowie, akiedy ona wybierała zimnymi palcami numer, zrobił nieznajomemu masaż serca, przywracając go praktycznie ztamtego świata. Następnie poczekał na lekarzy imilicję inawet pojechał na posterunek, żeby wszystko wyjaśnić. Razem zprzypadkową kobietą.


    Wtym momencie Alina się rozpłakała izerwała się zmiejsca, żeby iść do domu, jednak wujek Sasza zdążył ją złapać imocno objąć. Przycisnęła się do niego, krztusząc się płaczem, amy siedzieliśmy imilczeliśmy, czując, jak bezpowrotnie mijata chwila, kiedy należy coś powiedzieć, podjąć rozmowę, nie dać zapanować ciszy, która stawała się coraz bardziej nie do zniesienia, grożąc wybuchem powietrza jak papierowa torebka. Wszystko było prawie tak– isparingi, ijesienny park. Czarne drzewa, fioletowe niebo zczerwonymi błyskami na zachodzie. Marat miał już zamiar odejść zklubu, kłócił się zkierownictwem, przepadał gdzieś na całe tygodnie, zAliną wszystko było tak źle, że sam się dziwił, że jeszcze się nie rozwiedli. Tego dnia po południu zasiedliśmy wparku, wrozwalonym barze, faktycznie– wjakimś namiocie zpiwem, gdzie poza nami nikogo nie było, siedzieliśmy, nigdzie się nie śpiesząc– ja, Marat ijeszcze ktoś zjego klubu– czekaliśmy na noc isłuchaliśmy bajek Marata otym, że wiosną rzuci wszystkoibędzie spadać na Kaukaz, gdzie od dawna proponują mu posadę trenera. Gdzieś pod wieczór do baru przypałętała się para– on wyglądał na znacznie starszego, przypominał wykładowcę zuniwersytetu, na nikogo nie zwracał uwagi, patrzył tylko przed siebie. Miał na sobie jesionkę, nosił okulary, prawie nie pił. Ona była młoda, chociaż na studentkę nie wyglądała– zachowywała się pewnie, sama zamawiała, coś mu proponowała. Marat zamilkł izaczął się jej przyglądać, coś go wniej pociągało, coś się wnim odezwało. Miała szorstkie jasne włosy idługie palce zostrymi paznokciami, ijeszcze jaskrawo białe zęby, aże cały czas się śmiała icoś mówiła, to Marat tylko przyglądał się jej uśmiechom, nawet szczególnie się ztym nie kryjąc. Igdzieś po godzinie, kiedy wykładowca jednak rzucił wnaszym kierunku dwuznaczne spojrzenie, Marat urządził awanturę ichciał siębić. Barmani wszystkich rozdzielili iporadzili, żebyśmy się rozeszli, wykładowca usiłował zachowywać się spokojnie, jednak nieco za szybko podał swojej przyjaciółce płaszcz, nieco za duży zostawił napiwek, nieco zbyt ostentacyjnie podał jej dłoń, żeby wyprowadzić ją na dwór. Iwłaśnie wtedy Marat wyrwał się znaszych objęć, przechwycił ją iłapiąc za łokieć, pociągnął do siebie– gwałtownie inie panując nad sobą, aż krzyknęła. Inie wiadomo, czego było wtym krzyku więcej– oburzenia czy zaskoczenia. Mnie się zdawało, że zaskoczenia. Przy czym przyjemnego. Spróbowała się wyrwać idalej coś gniewnie krzyczała, błys­kając zębami ikręcąc głową, mimo to ruszyła do przodu, wpadła na Marata idalej zaskoczona oglądała zbliska jego ostrą nieogoloną twarz ze szramami ibliznami, jego szare rozpalone oczy, czarne włosy itwardą skórę. Iim dłużej patrzyła, tym uważniejsze stawało się jej spojrzenie. Akiedy wykładowca rzucił się, żeby ją odciągnąć, Marat zupełnie się nie powstrzymywał iprzywalił mu zprawej tak, jak uczyli go wszkole młodzików– czyli uważnie izcałego serca. Wykładowca potoczył się po podłodze, ana Marata od tyłu rzucili się barmani iwszyscy razem we trójkę polecieli na ziemię. Razem zprzyjacielem Marata zabraliśmy się do wyrzucania wszystkich na dwór wniebieskoczerwony majowy mrok, który lękliwie pochłaniał światła szyldu piwiarni. Itam wzłotych liściach Marat tłukł wykładowcę, barmani próbowali odciągnąć go od ofiary, amy zkolei staraliśmy się odciągnąć ich.


    Milicja zabrała wszystkich poza barmanami. Wykładowca jęczał iprosił, żeby mu zrobić masaż serca. Jego przyjaciółka przykładała Maratowi chusteczkę do rozbitej brwi. Na posterunku wykładowca zprzyjaciółką siedzieli wjednym kącie, amy wdrugim. Nikt nic nie mówił, tylko ona patrzyła na Marata spojrzeniem pełnym wyrzutu izdenerwowania, jakby go badała wzrokiem. Czy przynajmniej zapamiętywała. Potem ich wypuścili, amy zostaliśmy. Marat skorzystał zprawa do telefonu, zadzwonił do Aliny iwyjaśnił, że wezwano go na spotkanie zprezydentem federacji.


    – Jakim prezydentem?– mówiłem mu.– Jest druga wnocy. Chodź, ja zadzwonię, powiem, że jesteśmy na milicji, niech coś robi!


    – Na milicji?– miał wątpliwości Marat.– To zbyt prawdo­podobne, nie uwierzy.


    Reszta tekstu dostępna w regularniej sprzedaży.
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